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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 9. Lutego.
W y j e c h a ł :  J Q .  G en e ra l-m a jo r  i dowodzca 

6. b rygady  obrony  k ra jow ej Xiqżę W i l h e l m  
R a d z i w i ł ł ,  do Poznania.

Z B e r l i n a .  —  Na ostatniem zgromadzeniu 
tworzącej się lu apostolsko- czyli niemiecko- 
katolickiej gminy przyszło do scen gorszących. 
S tronnictwo p raw ow ierne ,  pełne obecnie o b a ­
wy, zastąpić się dało przez ludzi z najniższych 
klass, rzemieślniczków i t. p. —  Ci p o d ­
czas obrad  z prawdziwie bydlęcem  brutalstwcm 
wystąpiwszy zagrażali reform atorom , że ich na 
miazgi zbiją i wszystkie sp rzę ty  lokalu pollukq. 
Na wezwanie żeby  się oddalili,  odpowiadali 
Uoweini pogróżkami i klątwami przeciw tym, 
co ich p raw ow ierny  kościół zbu rzyć  pragną. 
Ponieważ naturalnie tym sposobem do żadnych 
Uchwal przyjść nie mogło , rozumniejsi oddalili 
s ię ,  wichrzyciele jednak  nie ustępowali z miej- 
sca, dopóki wszystkie świece nie w ygasły ; tym- 
‘■zasern dopięli celu swego przeszkodzenia wszel­
kim uchwałom. Postanowiono teraz p ro tokuly  
tego zgromadzenia do publicznej podać wiado­
mości,  aby  wystawić wierny obraz  zabiegów, 
k tó rych  stronnictwo praw ow ierne tu używ a. 
Tymczasem ministeryum spraw  duchow nych  
księżom now o tworzącej się aposlolsko-katołi- 
ekiej gmiDy wysokim resk ryp tem , aż do dal­

szych postanowień pełnienia wszelkich funkcyi 
duchow nych  z a b r o n i ł o .  W y n ik a  ztqd, ze  
rząd sam nie zdecydow any  jeszcze, jakich k ro ­
ków w  tej ważnej spraw ie ,  t. j. wzmagającej 
się apostazyi od kościoła rzym sko katolickiego 
chwycić się ma.

Gazeta M a g d e b u r s k a  pisze z B e r l i n a :  
»I my tu mamy miejsce p ie lgrzymki, t. j. Bes- 
selstrasse. Lekarz i towarzysz podróży  Liszta 
są tymi c u d o t w ó r c a m i ,  do k tórych  wszyscy 
przyciśuieni,  chrom i,  ś lepi,  garbaci,  epilep­
tyczni ilp. gromadami się udawajq. J u z  od rana 
zalegają gęste tłumy w iernych  i długie szeregi 
po jazdów  wszelkie wnijścia do lej ulicy ku wiel­
kiej n iewygodzie , ale też i zabawie mieszkań­
ców jej. Równocześnie ogłasza tu swoje p rz y ­
bycie  maguetyzer z Drezna i rozpowszechnia 
b ro szu ry  o cudotworczeui działaniu ręki ludz­
kiej ! I to wszystko dzieje się w melropoli nauk, 
w stolicy państwa in te ligcucyi, ,T ow ych  A te­
nach nad Spreq ,  gdzie w zeszłą sobotę dano 
T iecka »Blaubarta« »bajkę« na scenie, która 
jest u nas światem, —  gdzie dzisiaj wieczorem 
Pan  Schelliug słuchaczom swoim na uczonej 
prelekcyi w ytłum aczy , c o  to  j e s t  C h a o s .

Gazeta w r o c ł a w s k a  donosi z B erl ina ,  ze 
w  ostatnich czasach często z P e t e r s b u r g a  
gońcy z doniesieniami o stanie zdrowia c e ­
sarstwa J Jm ść  przybyw ają .  Ostatni miał p rzy ­
wieść doniesienie, ze  s łabość, na którą ce ­
sarz  od  długiego czasu zapada ,  te raz  pew ne
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przybrała  znamię; t. j. wyrodzila się na -żółta­
czkę ,  która jednakże nie wstrzymuje N. Pana 
od  zatrudnień sprawami państwa. Imperatoro- 
w a ma b yć  ciągle bardzo  słaba i draźliwość 
n e rw ,  nie mniej affekeye piersiowe p rzyb ra ły  
niebezpieczny charakler. Obawiają się słu­
sznie, źe wiadomość o opłakaniu godnym , za- 
wczesnym zgonie panującej księżny nassawskiej, 
synow icy  cesarza, córki W .  X. M ichała,  na 
umyśle skołatanym p a ry  cesarskiej szkodliwe 
w yw rze  wrażenie.

G a z e t a  S z ł ą s k a  donosi z P o czdam u , że 
tam wielu oficerów teatr amatorski urządzili, na 
k tórym  młodzi w rolach kobiecych występują.

W iadomości zagraniczne.

P o 1 s k  a.
Gazeta K o l o ń s k a  donosi z nad gran icy  

Polskiej pod d. 20 .  S tycznia: Niesie pogłoska, 
że między Prusami i Rossyą układy się toczą 
do tyczące przechodu tow arów przez cesarstwo 
do krajów azyalyckich i zapewniają , że w Pe­
te rsburgu oświadczono gotowość zezwolenia na 
ten transyt pod pewnemi jednak warunkam i i z 
pew nem  ograniczeniem. W sza k że  wiadomość ta
j u z  z  t e j  p r z y c z y n y  m a ł o  n a  w i a r ę  z a s ł u g u j e ,
ponieważ systematyczne zamknięcie granicy, 
ścisłe odłączenie się Rossyi od reszty E u ro p y  
tern samem niecoby szwankowało. P raw da (?) 
że p row iucye  Rossyi nad granicą Azyi leżące 
po  ustaniu handlu przechodowcgo niemieckiego 
wiele c ierp ia ły ,  ale za to o dby t  russyjskich fa ­
b ry k a tó w  do Azyi od owego czasu prawie się 
podw oił a w Petersburgu obok wprowadzenia 
zgubnych politycznych opinii niczego się w ię­
cej nie lęka ją ,  jak  upośledzenia z tylu trudami 
chodow anej rośliny sztucznej, którą p rzem y­
słem rossyjskim nazywają. P rzy  mądrym sy ­
stemie handlowym  zapew neby  lepiej roślina ta 
rozkrzewiala  się i nie po trzehow anuby  się w ten­
czas obaw iać ,  ze ludy dalekie odbytow i ros- 
syjskiemu uszczerbek przyniosą. W s z a k ż e  prze- 
m yslówość rossyjska nie w ystarcza nawet aby  
wzmagające się coraz bardziej -dopytywania się 
i wymagania ludów azyatyckich zaspokoić. Tam 
tyle jeszcze miejsca i tyle po trzeb ,  że kupcy 
rozmaitych narodów  nie szkodząc sobie wzaje­
mnie, obok siebie iść mogą —  p o w iad a ją j że 
i Austrya względem podobnego  tranzytu z rZą_ 
dem rossyjskim się układa ; ale i te uk łady  d o ­
tychczas skutku nie w y d a ły ,  owszem ośiatuieini 
CZasy  takie w Petersburgu trudności robić za­
częto, że o pomyślnym układów  tych w ypadku  
juz  zwątpię można. R ossya  życzy wprawdzie

z Austryą w  przyjaznych zostawać stosunkach 
i nie szczędzi oznak swej ku dw orow i W ie d e ń ­
skiemu życzliwości, ale żeby te dobre  chęci do  
tego stopnia posunąć miała , ab y  zasady i ko ­
rzyść swoję na szwank narażać ,  o tern w szys­
c y ,  co R ossyę zna ją ,  słusznie i sprawiedliw ie 
wątpią.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dn. 30 .  Stycznia.

W a lk a  między ministeryum i oppozycyą p o ­
zostanie zapew ne przez czas niejaki g łównym  
przedmiotem rozum owań gazeciarskich, p rz y ­
najmniej dopóki pytanie o tajnych funduszach 
nie będzie rozstrzygnięte. Dziennik S p o r ó w  
do doniesienia o demonstracyi konserwatystów 
n a  korzyść  ministeryum dodaje oświadczenie, 
że się ministeryum w śród takich okoliczności 
nie cofnie ; Marszalek Soult w imieniu kollegów 
swoich p rzy rzek ł,  że p rzy  sterze zarządów po ­
zostanie. —  G l o b e  winszuje konserwatystom 
ich dzielne'j postawy i w ystępuje naprzeciw  pu­
blikowanej w gazetach oppozycy jnych  liście 
imiennej 2 1 3  w yw ołanych , z listą nazwisk de­
putow anych  koalicyi wymieniającą 2 0 5  depu- 
tow anych  podług różnych odcieni t j. 19  repu­
b likanów , 5 legitymistów, k tórzy byli w L o n ­
d y n i e  w B c l g r a v e  -  S q u a r e  , 1!> L e g i t y  mistów,
co tej pielgrzymki n ieodbyłi,  -85 deputowanych  
lewej strony, 2 0  lewej,  barw y legitymistycznej, 
3 3  z stronnictwa Thiersa , 5 2  stronnictwa Du- 
faure, ,7 z stronnictwa M ole, a 12  nie należą­
cych do pewnej kafegoryi, —  K o n s t y t u c y o -  
n i s t a  zgromadzenie konserwatystów wyśmiewa 
i przedstawia j e jako środek natchniony rozpa­
czą ,  aby  byt ministeryum jeszcze o kilka dni 
przedłużyć. Pod względem porów nan ia ,  jakio 
D z i e n n i k  S p o r ó w  czyni między Guizotem 
i Kazim. Per ie rem , uważa K o n s  t y  t u c y  o n i -  
l i i s t a ,  ze Perier objął nnnowo ministerstwo, 
aby  wejściu Holendrów w granice Belgii dziel­
nie się oprzeć,  podczas kiedy P. Guizot obecnie 
pozostaje, aby  Pr.tchardowi w ynagrodzenie jego 
wypłacić. —  P r e s s e  dzisiaj nic dobrego ga­
binetowi nie wróży, tw ierdząc, że ci co się o d  
niego raz odstryćhnę li , już się z nim powtórnie 
nie połączą, a N a t i o n a l  wyrachował nawet, 
ze większość ministeryalna teraz tylko 1 9 3  w y ­
nosi,  podczas kiedy dawniej na 2 1 3  głosów 
rachować mogli. Podobnie  S i e ć l e  i K u r y e r  
f r a n c u s k i  bliski upadek ministeryum zwiastu­
ją ,  ponieważ ministro wie przeciw własnemu 
swemu przekonaniu, niemniej przeciw opinii 
przyjaciół swoich bez siły moralnej i zaufania 
ostać się nie mogą.

I z b a  d e p u t o w a n y c h  rozb iera ła  dzisiaj
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pro jek t  do prawa toczący się policyi na kolejach 

żelaznych.
A n g l i a -

Z L o n d y n u ,  duia 31.  Stycznia.
_  __  T i  ni e s  zawiera dzisiaj następujący

w ażny  artykuł o przyszłych i juz zaszłych 
zraiąuach w gabinecie. „Jakkolw iek znaczne 
zm iany w obecnym  rządzie od niejakiego czasu 
b y ły  przedmiotem narad ,  a nawet w poufało­
ści kom unikowane b y ły ,  to jednak  installacye, 
k tó re  jak słychać teraz u ch w a lo n o ,  a mianowi­
cie wystąpienie jednego z najczynniejszych i 
tiajbieglejszych członków rządu nieznane i nie­
spodziane by ło  dla większej części publiczno­
ści. Z w ypadków  tych najznaczniejszym i n a j ­
mniej przewidzianym by ło  wystąpienie prezesa 
wydziału handlowego. linię pana G ladstone 
by ło  od chwili pierwszego jego wystąpienia na 
świat połączone z opinią o dzielnym charak te­
rze i grun low uem  pojm owaniu  różnych  w ażnych 
kw es tv i ,  które z wyłącznemi j e g o  o b o w i ą z k a m i  
jako  ministra h a n d l u  w  ż a d n e j  me zostają s.y- 
czuości Atoli właśnie te wyrozuinow ane po j­
m o w a n i a ,  jak  s łychać ,  odłączyły szanownego 
tego męża od kollegów jego w jednej ze spraw  
najważniejszych, które zapew ne przed parla­
ment wytoczone b ę d ą ,  i zapewne na to liczyć 
m o ż e m y ,  że te środki tak .się  ważnemi pokażą 
dla dobra  obojga królestw a mianowicie dla 
spokojności wzburzonej części, iż dostatecznera 
będą wynagrodzeniem zaslralę tak czynnego u- 
rz ę d n ik a ,  jakim jest p. Gladstone. O próżn ione  
miejsce w ministerstwie handlu zastąpi tym cza­
so w o  teraźniejszy w ic e -p re z e s  tegoż wydziału, 
ale bez praw a zasiadania w gabinecie. Je s t  to 
Lord  D a lhoos ie ,  w którego miejsce wstąpi P.
Cardw ell.  Miejsce opuszczone przez Sekretarza 
W  wydziale spraw Irlandzk ich ,  L o rda  St.. G e r ­
m a n '  obejmie Sir Thom as F reem antle ,  k tóry 
przeszłej w iosny nastąpił po Sir Henry  Hardinge 
w urzędzie Sekretarza wojny. P. S yd n ey  H er­
bert obejmuje sekretaryat w ojny  wraz z p ra­
wem zasiadania w gabinec ie ,  i także Hr. Lin­
coln w stępuje do tegoż gabinetu za trzym ując 
do tychczasow y swój urząd w ydzia łu  leśnego. 
W y s tąp ien ie  Sir Jo h n a  B arrow a i w yw yższe­
nie’ Pana S ydney  Herberta  czyni wakująceini 
obadw a miejsca Sekrelarzów admiralłcyi i spo­
dziewamy s ię ,  że takowe w taki sposób obsa­
dzone b ę d ą ,  i e  wszystkim żądaniom do w ydzia­
ł u  tego przywiązanym  zadosyć uczynią i na za­
ufanie kraju  zasłużą. Następcą Pana S yd n ey  
H erber ta  mianują p ana C o r r y .  Rozpoczyna 
więc ministerstwo prace przyszłego posiedzenia 
iustallacyą kilku młodych członków p a r ty i  k o n .

se rw atyw ne j ,  ożyw ionych duchem i pos tano­
wieniem spotkania się z kweslyami czasowemi 
w sposób dobitny i dzielny. Stan rzeczy sp rzy ja  
w prow adzeniu  kilku ważnych ś r o d k ó w , k tóre  
nie ty lko mądrych zamiarów i silnego rządu, ale 
także pomyślnej sposobności potrzebują. D o b ry  
b y t  k ra ju  i p rzewyżka dochodów podobnein  
czynią takie użycie za sobów , iż się zapobiegnie 
przyszłym kłopotom, handel się rozszerzy, rze ­
miosła ulepszą a brzegi nasze się zasłonią. — 
Stanow isko party i w Irlandyi wskazuje now ą 
zmianę sporów świeckich, i nie by ło  zapewne 
czasu, w który  mby rząd lepszą miał sposobność 
do  przyczynienia się do  do b ra  powszechnego, 
w  k tórym by był zdolniejszy do zachęcenia sw ych  
przyjaciół "a odparcia sw ych  przeciwników za 
pomocą p o l i ty k i ,  k tó raby  tak wielkiej party i

godną była.
0 ’Conell, jak w iad o m o ,  powziął zamiar w y ­

słania depulacy i do R zym u w sprawie aktu je- 
g a ę y j n e g o  czyli darow izny . D epu tacya  t a  sk ła ­
dać się ma z L orda F e n c h ,  Jo h n  O  Connella i 
nas tępujących p ra ła tów : Dr. M ac H ale ,  A rc y ­
biskupa T u am sk i ig o ,  Dr.  Keating, Biskupa z 
F e rn s  i Dr. Higgins, A rcybiskupa Ardagh’skiego. 
W s z a k ż e  w przódy  jeszcze doczekać się chcą 
pozwolenia zwołania powszechnego S ynodu  d u ­
chowieństwa katolickiego Irlandyi. D eputacya 
ta ma niweczyć u k ła d y ,  które rząd w Rzymie 
ju ż  zawiązać miał, aby  niezawisłość kościoła 
katolickiego w Ir landyi upośledzić.

Naj Pani zaraz po zagajeniu parlamentu do 
Brigthon się uda i dnia l 7 .  albo 18. Lutego 
Xięcia N orfolk  na zamku jego Arundel a później 
Xigcia Richmond w G o o d w o rd  odwiedzinami 
swemi zaszczyci..

Kwest va emancypncyi Ż ydów  angielskich, 
k tórą  na dawniejszych posiedzeniach odrzuco­
no z stanowiska „chrześciańskiego państwa,., 
na leraźniejszem posiedzeniu znów wniesioną 
będz ie ;  wniesie ją pan A shurat,  który juz sta­
ra się o pelvcye  w tym względzie. Licz a y -  
dów w złączonych królestwach uiewynosi w ię ­
cej nad 24,0-00 dusz ;  mieszkają om po  w ię­
kszej części w L o n d y n ie ,  gdzie gmma ży d o w ­
ska liczy wielu m ajętnych i znakomitych osob.

N i e ni c y-
Z R a t y  a b  o n y ,  d. 1. Lutego. —  Gazeta 

Auszburska Pocztowa (o której G azeta Poznań­
ska kościelna w yrzekła,  ze jest jedyną a to -  
l i c k ą  gazetą w Niemczech w ychodzącą) donosi,  
że X. Prałat D i e p  en  b r o c k  w yboru  na Xięcia 
Biskupa W rocław skiego  przyjąć n i e  chce. Je s t  
to  przynajmniej pogłoską pochodzącą od osob 
wiarogoduycb.
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T u r c y  a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  1 2 .  S ty czn ia .

U nia 12 .  t. in. su ł tan  s taną ł  nag le  u po r ty ,  a 
g d y  się w szy scy  m in is trow ie  i w ie lcy  d ygn ita rze  
k o ło  n iego z g ro m ad z il i ,  a b y  ro zk azów  jego  p o ­
s łu ch ać ,  w y ja w ił  w ene rg iczne j  m o w ie  do  c a ­
łego  zg rom adzen ia  sw o je  n ieu k o n le n to w an ie  
Z s łabo śc i ,  n ied ba ls tw a  i opieszałośc i min is trów  
sw o ich  , nie  szczędząc  do tk l iw y ch  w yrażeń .  
P rz e c z y ta n o  pole'm na rozn az  su łańsk i halisze- 
r y f ,  k tó rego  treść do  (ego szczególnie  zm ie rza ­
ł a ,  ż e b y  m in is trow ie  i n a jw y żs i  d y g n i ta rz e  p a ń ­
s tw a  p rzy k ład a l i  się z za p a łem  do  z a rz ą d u  p a ń ­
s t w a ,  w y k o n y w a n ia  sp ra w ie d l iw o śc i ,  u ż y w a ­
ją c  gdzie tego p o tr z e b a  su row o śc i  i łagodnego  
p o s t ę p o w a n ia ,  i ż e b y  o sob liw ie  w spiera li  w ię- 
k szern  pośw ięcen iem  i czy nn o śc ią  su l tana  w sta­
ran iu  o r e o rg a u tz a c y ą  u s taw  pu b l ic zn y c h .  
O p ró c z  tego n ak az u je  ó w  ha t t is z e ry f  za łożen ie  
n o w y c h  szkól w  s to licy  i po  p ro w in c y a c h  i o d ­
b u d o w a n ie  w ie lk iego  szp i ta lu  w  K o n s ta n ty n o ­
p o l u ,  w  k tó r y m  c h o rz y  b e z  ró ż n ic y  n a r o d o ­
w ośc i  i religii z n a le śćb y  mogli op iekę .  T o  sa ­
m ois tne  w ys tąp ien ie  s u l t a n a , k tó ry  p o d c z a s  nie­
ob ecn o śc i  R iz y  p ow zią ł  m yś l d o  tego n a d z w y ­
cza jn ego  k r o k u ,  u czy n iło  p o w sz ech n ie  jak  n a j ­
p o m y ś l n i e j s z e  w r a ż e n i e  n a  m i e s z k a ń c a c h ,  a 
u k a z a n ie  się jego  w d y w a n ie  b e z  p o tężn e g o
R i z y ,  w y w o ła ło  na p rzy sz ło ść  n a d z ie je ,  k tó ­
r y c h  spe łn ien ia  k a ż d y  p rz y jac ie l  ludzkości ż y ­
c z y ć  sob ie  pow in ien .  Is to tn y  je d n a k ż e  p o w ó d  
tak iego  p o s t ę p k u  d o tąd  jeszcze  n ie zn a n y ,  —
^  S y r y i  p rzy sz ły  w iadom ośc i  o n o w y c h  r o z r u ­
chach .  M aron ic i  podzielil i  się na  d w a  s t ro n ­
n ic tw a ,  k tó r e  p o d  p rze w ó d z tw em  d w ó ch  n a ­
cze ln ik ó w  d u c h o w n y c h  ro z p o c z ę ły  k ro k i  n ie ­
p rzy jac ie l sk ie  p rzec iw  s o b i e ,  co  na tu ra ln ie  j a k  
n a js z k o d l iw sz y  w p ł y w  w y w rz e  na C h rze śc ian  
tam e czn y ch .  O d  d aw n a  już  bo w ie m  istnieją  w gó­
r ach  L ib a n u  d w a  s tron n ic tw a ;  k tó re  z n iez w y k łą  
ścigają  się w śc iek ło śc ią ,  s t ro nn ic tw a  te są po- 
części re l ig i jn e ;  po lężn ie jszeu i z  nich jest to 
n a  k tó rego  czele  stoi sam p a t r y a rc h a ,  j k tó re  
w ię k sz ą  część d o c h o d ó w  ko śc ie ln y ch  zab ra ło  
n a  w y łącz n ą  sw ą  k o rz y ś ć ;  s łab szem  zaś d o w o ­
dz i  R e i s - e l - A m  p rz e o r  k la sz to ru  zna jdu jącego  
s ię  w  Keszcheia .  Z  tern osta tu iem  złączyło się 
c a łe  n iższe d u c h o w ie ń s tw o ,  k tó r e  zn a jd u je  się 
w  n a d e r  uciąż liw ein  p o ło ż e n iu ,  o d  czasu ja k  
kośc ie ln e  d o s to jeń s tw a  s ta ły  się w y łączn ą  w ła ­
snością  n ie k tó ry c h  ro d z in  S y r y i  górzys te j .  O b ie -  
d w ic  te  p a r t y e  s ta r ły  się w  R e s u a m  i jego o k o ­
l icach ,  z e b ra n e  ch ło p s tw o  n a p a d ło  p a t ry a rch ę  
w  w łasnej jego  s to l icy  i m im o silnego o p o ru  
s t ro n n ik ó w  je g o ,  zm usiło  go d o  ucieczk i,  p 0 -

czehn z b u n to w a u y  lu d  p o d  d o w ó d z tw e m  n iż ­
szego d u c h o w ień s tw a  ob sa d z i ł  K o n ab in  s iedli­
sko  p a t r y a rc h y  i o św ad czy ł  p rzez  pos łów  b a ­
sz o m ,  iż nie w p ie rw  b ro ń  z ło ż y ,  d o p ó k i  li­
c zn y m  jego sk a rg om  zadość  nie uczynią .  T y m ­
czasem n ad esz ły  także  n o w e  p ro te s ta c y e  M a ro -  
n i lów  w o k rę g a c h  m ięszanych  zos ta jący ch  p rz e ­
c iw  zw ie rzchn ic tw u  D ru z ó w  u św ięc o n em u  o r -  
gan izacyą  z r o k u  1 8 4 2 .  Z w ięk sza  się już  dla 
tego o d  dnia  do  dnia  zam ieszan ie  w górach  L i­
b a n u ,  i n ie d z iw ,  jeźli Halil  basza  sam  nie w ie  
c o  ma począć .  Z d a je  s ię ,  iż p o r ta  ro b i  m u 
m o c n e  w y r z u ty  z p r z y c z y n y  jego niestałości i 
b r a k u  p rzezornośc i .  L ec z  Halil  p o s tę p o w a ł  
so b ie  w ogóle  tak ja k  m u okoliczności  d o z w a ­
la ł y ;  o czek u je  on jeszcze  na in s l ru k cy e  z K o n ­
s t a n ty n o p o l a , tyczące  się ogó ln ych  s to su n k ó w  
L ib a n u ,  g d y z  t e ,  k tó re  d aw n ie j  o trzym a!  nie 
zdają  m u się w y s ta rc z a ją c e ,  ze  w zg lęd u  zaś na 
św ieże  r o z r u c h y  ro z k a z a ł ,  a b y  n a tych m ias t  u -  
tw o rz o n o  kom issyą  z łożoną  z T u r k ó w  i M a ro  ■ 
n i tów  d la  w y ś ledzen ia  całej sp ra w y ,  o sob l iw ie  
zaś dla zb a d a n ia  z a z a ł e ń ,  k tó re  s p o w o d o w a ł y  
niższe d u ch o w ie ń s tw o  do  tak g w a ł to w n eg o  w y ­
b u c h u .  Z e  zaś  w ac h a  się n ieco  w sw oich  p o ­
s ta n o w ie n ia c h ,  to  w y ja śn ić  sob ie  m ożn a  z n i e ­
p ew n o śc i  z w i ą z k u  m i ę d z y  p o d w ó j n y m  o w y m
ru c h e m  i p o s tęp o w an iem  n ie k tó ry c h  k o n su ló w  
w B e j ru c i e ,  k tó rz y  zda ją  się s ta n o w c zo  n iedo -  
z w a la ć  u ży c ia  g w a ł to w n y c h  ś ro d k ó w .

Z j e d n o c z o n e  P a ń s t w a  L a  Plata.
Z  L o n d y n u ,  dn ia  2 9 .  S tyczn ia .

O trz y m a l i śm y  tu w iadom ośc i z M on tev id eo  
aż d o  1 6 .  L is to p . ,  k tó r e  nie są p o m y ś ln e  d la  
s to su n k ó w  o w e j  r z e c z y p o s p o l i t e j , a m niej j e ­
szcze  dla F ra n c u z ó w  tamże zam ieszka łych .  N o ­
w a  re w o lu c y a  p rzy m usiła  zw ie rz c h n o ś ć  d o  s c h r o ­
n ien ia  się na s ta tk i  w o je n n e  o b c y c h  n a ro d ó w .  
G e n e ra ł  P a c h e c o ,  te raźn ie jszy  m in is te r  w o jn y  
i k o m en d a n t  p lacu  uc iek ł ua adm ira lsk i o k r ę t  
f ranenzk i ).l’A fr ic a in e «  w ra z  z b ra tem  sw oim , 
inni min |S| r o w je  j n ie k tó r e  z n a k o m ite  o s o b y  
s z u k a ły  sc h ron ien ia  na  s ta tk a ch  e s k a d r y  b r a z y ­
li jsk ie j ,  p 0(łcitas g d y  d o w ó d z c ę  i k ilku  o f ice ró w  
g w a rd y i  n a ro d o w e j  u w ię z io n o  i k ilku  z n a c z n y c h  
u rzę d n ik ó w  sk a s so w an o .  D n ia  1 1 .  L is to p ad a  
zaczę to  bić n a a larm  w  m ieście; z ab u rz e n ie  b y ło  
p o w sz e c h n e ,  lu d  z k rz y k ie m  d o m aga ł  się śm ie r­
ci F r a n c u z ó w ,  W ł o c h ó w ,  ( k t ó r z y  u tw o rz y l i  
legie oc lo tn ików  dla o b r o n y  m iasta  p rz ec iw  ge­
n e ra  owi O r i b e )  i B ra z y l ia n ó w  w szędz ie  p a n o ­
w ał  n ie rząd  i p o s t r a c h ,  n ik t  zaś n iew iedz ia ł  jak 
się to w szy s tk o  sko ńczv .

i



Rozmaite wiadomości.
( N a d e s ł a n o . ' )

Nie zaprzeczone jest,  ze wszelkie Instytuta 
kosztem ogniu u t r z y m y w a n e  — do ogulu nale­
żą ,  a z tej w ychodząc zasady nie od rzeczy 
będzie pare s ł ó w  w następnym przedmiocie p o ­
mówić. __  W ia d o m o ,  że mieszkańcy X i ę s t w a
naszego prócz licznych ofiar d rogowych i t. d. 
u trzym ują takoż swoim kosztem dom pop raw y  
w Kościanie, i Insty tu t ob łąkanych  w O  wiń­
skach. D ow iadu jem y się p rzecież, iż w osta- 
tniem Instytucie dzieją się nadużycia ,  o k tórych  
Kommissya stanowa na ten cel ustanowiona za 
pew ne dotąd nie wie. I tak lekarstwa z apteki 
Instytutu byw ają  spieniężane dla chorych w o k o ­
licy, których lekarze Instytutu leczą. — Konie 
dla Instytutu przeznaczone robią posługi u rzę­
dnikom instytutowym, a na takich nawet po ­
sługach i to na wycieczkach kon k u ren ry j  jeden 
koń  padł. —  Kucharz i n s t y t u t o w y  z a t o z y ł  r e -
S t a u r a c y ą d l a  u r z ę d n i k ó w  I n s t y t u t u  n a  w y ł ą c z n y
swój u ż y t e k .  — Są to nadużycia o k tórych  g ło­
śno już mówią. Któż wie jakie większe b y ć  
jeszcze mogą? — G d y b y  zaś nawet żadnych 
więcej nie b y ło ,  zamieszczone w yżej są już tak 
w ielkie, że Kounnissya stanowa na administra- 
cyą Instytutu baczyć mająca, święty ma o b o ­
wiązek bezzwłocznie wejść w rzecz i nadal n ad ­
użyciom zapobiedz; wiedząc o tern, że własność 
publiczna nie tykalną być w inna ,  bo nie dła 
igraszki i dogodności Panów urzędników  Insty­
tutu obyw atelstwo nasze składkujc, ale dla cier 
piącej ludzkośc i !!  —  Śpiżaruia w ięc ,  kouie, 
apteka i wszystko co się w Instytucie Owińskiui 
mieścić m oże , nie jest własnością lekkomyślnej 
D yrckcy i  Ins ty tu tu ,  ale własnością publiczną, 
z której korzystać nikt nie ma prawa.

W ygianów  pod K e m p n em  dnia 3. Lutego 1815 r.
»Nec 1'ua laudabis studia, au t aliena

reprendas.« Horatius.
L ubo  nie ostatnim jest u rząd o rganis ty ,  a na- 

wet zważając na przyszłość ,  wielce godnym, 
kiedy w yrocznia  P aryska w końcu  tego w ieku 
posuwa organistę, na najwyższy szczebel go­
dności , bo  na Króla sławnego i bitnego E u r o ­
py  narodu ;  to atoli nie pow ażyłbym  się w ystą­
pić przeciw kościelnemu z Ja roc ina  odg ryw a­
jącemu t a t  świetną r° '?» g d y b y  mię w yraźna  
niesprawiedliwość tegoż nie w y w o ła ła , obdzie­
ra jąca  z ow oców cichej i n iezmordowauej p ra­
c y  mego plebana X . F- S t r y b la , słowem w G a ­
zecie Poznańskiej Nr. 26- r - b. umieszczonem.

M ó w is z ,  mój ty  kościelny z Ja ro c in a ,  i i  je«

dnego ty lko patrzysz rzemiosła i jesteś p raw dzi­
w ym  kościelnym. J a  znowu przeciwnie orga­
nista i kościelny w połączeniu, boć tak tu  by ło  
u nas oddaw na w W y s za n o w ie ;  umiem i na 
klawiszach przebieroć i szczypcami przycinać. 
J a k o  kościelny znam tak dalece obowiązki mo­
je ,  iż zda/a a dostrzegłem niektóre pomyłki 
i w ad y ,  a szczególniej jednę w twojem rzem io­
śle mój ty koleżko, a ta jest, iż zamiast świecy 
zapewne z pom yłki,  postawiłeś siebie na świe­
czn iku ,  i chcesz jaśnieć, chcesz oświecać i me- 
ledwie, co już  przechodzi twoje s i ły , ogrzewać.
—  Ale patrz jeno końca: jeżeliś się zapomniał 
i nie masz na podoręczu  drugiego kościelnego, 
k tó ryby  cię objaśnił; natenczas dostaniesz d łu­
giego nosa, zaciemnisz wielce swój to w a r ,  co 
go tyle uwielbiasz, kiedy zapominasz o tern, że 
dob ry  tow ar sam się chwalić powinien. — G ło ­
sisz żes ty lko sobie kościelnym, a więc ma się 
rozumieć własnych patrzysz obow iązków ; a prze­
cież g<łvś się  w y b r a ł  na k o l e n d ę ,  zaszedłeś 
w obcą pracę i w obce ob o w iąz k i; przebiegasz 
tu  i owdzie aż nareście przedzierasz się za ciem­
ne b o ry  i wpadasz do  O strzeszow a, Kempna, 
B aranow a i O lszow y,  dalej zaś juz nie w cho­
dzisz w istotę p ra w d y ,  ani kończysz w ierzy- 
telnie , chociaż ty lko złodziejskiego obowiązku 
ko leudy ,  nabrałeś do swych uszu wiele wieści 
z wiatru i ztąd poczyniłeś tyle  k łamstw, ma­
tac tw ,  głosząc, że prócz wyżej miejsc wymie­
nionych w tutejszej okolicy postęp wstrzemię­
źliwości wcale nie ma miejsca. Masz szczęście 
żeś ty lko  wiatrem przebiegi W ysza n o w sk ą  p a ­
raf ię ,  bo  wierząj mi, gdybym  cię byl rzeczy ­
wiście tu znalazł i ujął na kolędzie, zostałbyś 
wielce ob jaśn ionym , a to nie czein innem , jak 
ty lko  ow em , którego się zapierasz, pocięglem, 
powtarzając »nie mieszaj się do  cudzych prac 
i obowiqzków.« — Z jednej strony b y ło b y  cię 
bola ło ,  ale z drugiej s trony wygrana dla ciebie, 
albowiem nauczyłbyś się mówić praw y ,  tora 
jest tak piękną krasą każdego człowieka, po­
wziąłbyś to przekonanie że towarzystwo wstrze­
mięźliwości w tutejszej i innych parafiach błogi 
wzięło postęp ,  i mego plebana now o tu p rzy­
byłego, pomimo że dostał cząstkę winnicy C h ry ­
stusa zarosłą mocno chwastem, a osobliwie na­
łogiem pijaństw a, p racy  i s łowu wielce Bóg 
pobłogosławił i rosą niebieską użyźnił,  kici y 
w dzień odpustu  św. Barbary  przeszło 6 0 0  u 
dzi przystąpiło do towarzystwa wstrzennęz i 
wości a dziś nad półtora tysiąca liczy. statki 
tegoroczne są najlepszym dowodem tego b ło­
giego p o s tępu ,  kiedy Bachusowi tyle zazwyczaj 
uw ielbianem u, dziś ani jednej chorągiewki nie
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wytknięto; minister zaś Bachusa karczmarz p i­
szczy skwierczy i widzi dla siebie ciasną tylko 
uliczkę; którą ma uchodzić. —  Takie same po­
stępy uczyniło towarzystwo wstrzemięźliwości 
w Donaborowie, Słupi i Siemianicach. Jakiem,- 
ze tedy prawem i czołem koleżko! mogłeś po­
wiedzieć, że reszta tutejszych paraiiów zastoso­
wały  się ściśle do owego: «Kraków nie na raz 
zbudowany. —  Żniwo nie wszędzie na raz doj­
rzew a;« kiedy i tu juz złote kłosy do żniwa 
burzą się i kołyszą? jakiem prawem mogłeś to. 
piękne z po nad Prosny drzewo tak obdzierać 
z liścia tyle świeżego i zielonego. —  Radzę ci 
tedy, jeżeli cię jeszcze kiedy chętka weźmie 
objaśniać i głosić; zostaw tedy świece a nie sie­
bie na świeczniku, głoś prawdę a nie zmyślone 
rzeczy — podziwiaj więcej odległe miejsca, ani­
żeli własne strony D , . . . . . . .  Objaśniaj własne
świeczniki, a drugich kościołów pozostaw pie­
czy  właściwym kościelnym —  jakie zaś rzucać 
światło będą, nim dasz sąd, przypatrz 11111 się 
pierw dobrze i rzetelnie,, inaczej dostanie ci 
się pocięgiel w udziale. —

NoJi rnełangere.. Organista.

( Z Rozm. Lw.)
Z*. W a r s z a w y .  — Z końcem roku zeszłego^ 

okazały  się tutaj następujące-'dzielą : Kaź.  W t ,
W ójcickiego "Niewiasty polskie,« zarys histo­
ryczny, uzupełniający ważną próżnię w pamię­
tnikach dziejów ubiegłych. —  A. W ilkońskiego  
"Ramoty i Ramolki" literackie w 6 tomikach. 
—  Karola Korwella " Niezapominajki,« nowo-  
rocznik na r. 1 8 4 5 .  —  Nakładem i drukiem 
O r g e l b r a n d a  wychodzą ..Dzieje krzyżaków., 
oraz ich stosunki z Polską, Litwą \ Piusami, 
poprzedzone rysem dziejów wojen krzyżowych, 
czerpane z najlepszych źródeł i. ozdobione 1,2. 
rycinami na stali. Całe dzieło ma się składać 
z 2ch dużych tomów, wydawanych mniejszemi 
zeszytami. Dotąd wyszły już dwa zeszyty. —  
Księgarnia G. S e n n e  w a l  da  ogłosiła: W s p o ­
mnienia z W e n e c y i ,  kolei lipnicko-wiedeńskiej, 
W iednia, Karpat wadowickich, Frankfurtu uad
Menem i z przelotu z Krakowa doTatr spiskich. 
Dziełko to w 2. tomach, oddzielną całość sta­
nowiące, jest dalszym ciągiem ..Podróży, prze- 
jazdek i przechadzek po Europie," zebranych 
przez Ludwika Pietrusińskiego. Oprócz szcze­
gółowego opisu W en ec y i ,  tej niegdyś królowej 
morza, zawierają te wspomnienia: przelot ko­
leją żelazną Ferdinand-Nordbahn od Lipnik do 
Wiednia, z wykazem staryjów, ceny , przepi- 
sow i dogodności ; następuje przechadzka po 
wale miejskim w W i e d n i u ;  dalej przejazdka

w Karpaty obwodu wadowieckiego, a w szcze­
gólności wnijście na zajmującą Babią górę. 2gi 
tom rozpoczyna » Wpomnienia gór Taunus i 
t  eldberg błisko Frankfurtu nad Menem; poczern 
skreślone są wjazd i t izy  przechadzki po tern 
mieście; w przelocie zaś z Krakowa na szczyt  
■Łomnicy w Tatrach, znajdują się obrazy M y ­
ślenic, N ow ego Targu, Czorsztyna, Starej wsi, 
Beli,  Kieżmarku, Tatr spiskich i opis wzejścia 
na najwyższy dostępny ich szczyt, czyli Wirrh  
Łomnicki, 8 2 0 0  stóp Paryzkich. nad powierz­
chnię morza wyniosły.

Z P e t e r s b u r g a .  —  W  księgarni K r a  ja  
wyszło dziełko pod napisem : ..Szlachcic Zawal- 
nia, czyli B ia łoruś,« w fantastycznych opowia­
daniach przez J. Barszewskiego, z poprzedza­
jącym krytycznym rzutem, oka na literaturę bia­
łoruską, przez Romualda Podbereskiego, z ry­
ciną l\ud. żukowskiego, przedstawiającą główne 
sceny opowiadania, odbitą podług nowego spo­
sobu w litografii Paryzkiej.

W i e l o r y b  p o m o c n i k i e m  p r z y  ł o ­
w a c h  ś l e d z i .  Na wybrzeżach norwegskich 
odbywają się nieustannie obfite łow y  śledzi, któ­
rych z jednego tylko miasta Bergen co roku w 
przecięciu przeszło 3 0 0 ,0 0 0  beczek wywożą.  
Zwyczajnymi pomocnikami przy tych łowach 
bywają w ieloryby, które pływając spokojnie  
pomiędzy rybackiemi statkami, zganiają jak 
wyuczone kundy.sy płochliwą, trzodę śledzi do 
kupy. Nie można się dość nadziwić, z jaką 
niesłychaną szybkością te olbrzymie stworzenia 
uganiają się natenczas za biednemi śledziami. 
Mimo swojej bryłowatej postaci, i pozornego le­
nistwa, okazuje się wieloiyb w takim razie we  
wszystkich, swoich ruchach wzorem chybkości 
1 s'ły. Spoczywając lej chwili na gładkiej po- 
wieizchni oceanu, znikł nagle z oczu i pornął 
w morze; za chwilę wynurza się w dalekiej od­
ległości z pod wody i pędzi lotem strzały po 
falach, Ledwicś go postrzegł już go niema, 
juz ściga stada śledzi, które z. niewiadomych  
przyczyn opściwszy. głąb morza, uciekają teraz 
w wie kim popłochu przed groźną pogonią wie­
lorybów. Nareszcie dopadł ich nieprzyjaciel, 
a zwycięzkie w ieloryby, zagnawszy całą nie­
przejrzaną chmurę śledzi do skalistej zatoki, 
zkąd mi ju£ Uj ś (< niepodobna, zalegają wnijście 
zatoki 1 leząc jak olbrzymie kłody drzewa przed 
zam mętą czeredą swoich jeńców, chłoną za 
kaz cm olworzeuiem przepaścistej paszczy, z 
szybkością wiru morskiego, mnóstwo żyjących  
zw ierząt, których krew i rozdarte członki, 
wraz z zieloukowatą, nieczystą zmieszane wo-
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d q ,  w ytryskujq  za chwilę wysokim strumieniem toczyła  się przed paryzkim sądem cyw ilnym  
z ogrom nych uozder  tych potworów. Łatw o następująca sprawa między dyrek torem  teatru  
sobie wystawić, ileto beczek śledzi ginie codzien- a ak torką : A ktorka żądała dwóch lamp do swo- 
nie tvm sp o so b e m ; lecz rybacy  nie bronią wie- jej komórki do ubierania, dy rekcy ja  zaś nie 
lo rvbom  tej pastwy, której pomimo ichzarłoctwa, chciała dać ty lko  jednę. „Muszę mieć konie- 
jest zawsze daleko więcej, niż wszyscy rybacy  cznie dwie lam py,« —  mówiła ak to rka ;  —  „po 
zabrać są wstanie. W ie lo ry b y  są owszem przed- każdej stronie zwierciadła, p rzy  którem się do 
miotem troskliwości r y b a k ó w ; nikt ich nie śmie wystąpienia na scenę przygo tow uję ,  musi się 
ob raz ić ,  nikt spędzić z ich s tanowiska, są one lampa znajdować. P rz y  jednej tylko lampie, 
towarzyszami, przyjaciółmi i ulubionemi sługami mogę się tez z jednej tylko s trony obaczyć, a  
ry b a k ó w ,  a usłużne w ie lo ryby  zdają się o tein przezto muszą się do mojej toalety różne uie- 
w iedzieć, gdyż ,  jakkolwiek zresztą są trw ożne stósowuości w kradać: jeden policzek zanadto 
i lada czem zrażone ,  lujaj pośród rybaków, czerw ony ,  drugi zanadto b lady ; jedua b rew  
leżą spokojn ie  pom iędzy ich łodziami, i nie tro- wydatniejsza niż d ruga;  p raw e ramię białe, 
szcząc się o szerzącą się w około w rzaw ę ,  po- lewe b runatne ;  po jednej stronie mam dw a-  
żerają spokojnie przynależny im udział współ- dzieścia, po drugiej trzydzieści lat; po tej stro- 
nej zdobęczy .  Ztąd też zgadzają się w szyscy nie jestem pierwszą kochanką, po tamtej ty lko 
rybacy  na to ,  iż niema roztropniejszego zwie- subretką — słowem jest to do  tłtewytrzyma- 
rzęcia nad w ie lo ryba ,  i umieją to opowiada- n ia !«  — O tóż  zw ażyw szy  iż piękność, k tóra  
liiein wielu zadziwiających wydarzeń stwierdzić. ma w całym blasku na teatralnych deskach za- 
I lak lip., przytaczają nas tępujący w y p a d e k ;  jaśnieć, istotnie ty lko p rzy  lampach tw orzoną 
Pew ien rybak  trudnił się przed kilką laty, pod  b y w a ,  i że przeto ak torka nie może być nigdy 
Skudesnaes,  łowieniem śledzi. W  około nie- zanadto  w tym względzie oświetloną —  skazał 
go by ło  przeszło sto łodzi podobnąż pracą za- sąd  dyrek to ra  na zapłacenie kosztów i dostar- 
ję tych . T uż  obok jego statku leżał ogromny czenie dwóch lamp żądanych,
w ie lo ryb , który  niedbając o nic, ani na wlos N a j w i ę k s z y m  z n a n y m  o b r a z e m  jest
nawet przed w ydobyw anem i sieciami z drogi „koronacya Napoleona,,  robo ty  sławnego D a ­
nte ustępował. Pogrążony w  półsen nem za- wida. T en  obraz  m a 3 0  stóp długości a 19  
d um aniu ,  po łyka ł  od niechcenia tysiące siedzi wysokości. „W ese le  w  Kanie Galilejskiej,, pę- 
i zlewał swoim z nozder w ytryskającym  stru- dzla Pawia V eronese ,  roiaue dotąd za najwię-
mienietn łódź pobliska, która przednią  częścią ksze malowidło liczy tylko 2 8  stóp długości
prawie jego grzbietu się dotykała. Ntary do- a 1-6 wysokości. Dawid pracował przez trzy
świadczony ry b a k ,  pom ny wzajemnego p rzy -  la ta  ciągiem nad pomienionetn dziełem. K opija
mierzą i rozmaitych usług w ie lo ryba ,  nie b ra ł tegoż obrazo , zdjęta najprzód pod jego okietn, 
mu tego za zle , lecz jego dziesięcioletni synek a polem przez niego samego p rze ro b io n a ,  do- 
lękat się włożyć ręce  w wodę i zarzucić sieci stała się roku  1 8 1 4 .  do Anglii a  stamtąd do 
luż ko lo  rozdziawionej paszczy potworu, w  kló- A m eryki,  gdzie w czasie pożaru  spłonęła , 
rej co chwila ogromne ba łw any  wody z mir®- T e a t r  a m a t o r ó w  w T u  n e c i e .  G d y
stwein śledzi znikały. W z ią ł  tedy znienacka n iedaw no temu francuska eskadra przed T u n e -
oszczep o jcowski i ukłuł niw tę cz a rn ą ,  wyso lein się zna jdow ała ,  wyprawili  jej oficerowie 
ko z morza wystającą w y s p ę , aby  się z drogi kilka dram atycznych przedstawień, w którymto 
Tuszyła. Napom nien ie  chłopaka wyw arło  za -  celu .formalny teatr na pokładzie okrętu  „ O c e -  
mierzony skutek; lotem błyskawicy rzucił się at»> zbudow ano. Za dowód p rz e p y c h u , jaki 
" i e lo r y b  o 5 0 0  łokci w dal ,  p rzez  całą ryba- przy  lej zabawie panował, dość jest przytoczyć ,  
cką z a t o k ę , pom iędzy  czółna i inne w ieloryby, iż ro zd a w a n e  pom iędzy  najznakomitszych wi- 
Nagle jednak zwrócił się zn o w u , puścił się ląż dzów ogłoszenia teatralne, by ły  złotem i literami 
samą drogą na pow rót ,  i ,  jak gdyby  dokładnie -drukowane. Każdego -wieczora częstowano wi- 
w iedz ia łi gdzie i Ba kim ma doznanej zemścić dzów bezpłatnie ciasteczkaou, cukram i i so r* 
się zniewagi, odszukał łódź z ow ym  podstę- betkami.
pnym chłopakiem, i zgruchotał ją jeduem  ude- O g r o m n a  c z y n n o ś ć  b a n k u  f r a n c u .  
rżeniem o g o n a .—  T a  powiastka uioże nam dać z k i e g o  okazuje się już z tej jednej okoliczno- 
zresztą niejakie w yobra ien ieo  niebezpieczeń- ści, iż takow y d. 3 1 - Października r. z. 5 0 ,0 0 0  
stwie łowienia śledzi i bratania się ry b a k ó w  z  tak wexłów wsuurie 4 4  milionów franków wypłacić 
potężnymi tow arzyszmlli , jakimi są wieloryby, kazał. T e  4 4  miliony ważą 4 4 0 ,0 0 0  funtów  

O s o b l i w s z y  p r o c e s .  N iedawno temu i musiały być  na 2 2 0  wozach transportowane.

L
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( S p r o s t o w a n i e . )  W  num. 28. Gaz. W .  X . P. 
w artykule z K rakowa nadesłanym na samym po­
czątku zamiast r. z. napisać »r. 1843." Dalej gdzie 
ó drugim pergaminowym dokumencie z r. 1545. jest 
mowa, po «y razu  p r z e m i l c z e l i  domieścić od 
początku wiersza:

■ N ajpew nie j  p rzecież  za ro n ien ie  lej drugiej 
» sk rz y n ec zk i  jest sk u tk ie m  p ros te j  k radz ieży  
■przez jak iego  p o d rz ę d n e g o  cieślę do konane j,  
■k tóry  ją  p rz y p a d k ie m  zna laz łszy  i na  k ilka  
■sztuk m on e t  z ło ty ch  lu b  s r e b rn y c h  w  p o d o -  
■bnych  m iejscach  dla p ó źne j  p o to m no śc i  na  pa- 
■miątkę s k ła d a n y c h  z ła k o m iw sz y  s ię ,  tako w ą  
■ukrył a d o k u in e n ta  jak ie  tam  zn a jd o w ać  się 
■mogły, dla u n ik u ien ia  posz lak u  zn is zc zy ł .«

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad  pozostałością posiadacza wiatraka A u -  

g u s  t a B i  e n e  w a  1 d z Z a  ni e m y  ś l  a o tw orzono  
dziś p rocess spa d k o w o -l ik w id a cy jn y .

Termin do podania wszystkich pretensyi w y ­
znaczony ,  p rzypada

n a  d z i e ń  15. M a j a  r. 1 8 4 5 .  
na godzinę lOtą przed południem w  Izbie s tron  
tutejszego S ądu  przed Ur. Heinz Kadzcą S ądu  
Z i e m s k o  - m i e j s k i e g o .  K t o  s i ę  w  t e r m i n i e  t y m
nie zgłosi,  zostanie za utrącającego p raw o  pier­
w szeństwa jab ieb y  miał uznany, i z pretensyą 
sw oją  łi do  tego odes łany ,  c o b y  się po  zaspo­
kojeniu zgłoszonych wierzycieli pozostało.

S z ro d a ,  dnia 1. G rudnia 1844.
_________ K r ó l . S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

W y d zierża w ien ie .
P o sad a ,  w  jedne'm z przedmieść P o z n a n i a  

po łożona ,  dla przyjem uego położenia swego 
p rzyda tna  na oberżę  lub  też na publiczny ogród, 
jest do w ypuszczenia na trzy lata od 1. Kwietnia 
r. b. Bliższą w iadom ość powziąść można u ku­
pca P. E r n e s t a  W e i c h e r  p rzy  starym  ry n k u  
Nr.  67. w Poznaniu.

W ło ś ć  w ieczys to -dz ie rżaw na C i c h o  w o w 
pow iecie K ościańskim , 11 miłi od Szremu nad 
W a r t ą ,  31  mili od  Leszna a 5 |  mili od P ozna­
nia p o ło ż o n a ,  zawierająca 1675. mórg płaszczy­
zny, mam zamiar dla zaszłych s tosunków fami­
lijnych przedać.

Cichow o d o d  Dolskiem dnia 6. Lutego 1845. 
__________________ C. A l b r e c h t ,  po ruczn ik.

Je s t  do nabycia 15 szełli nasienia jak  najpięk­
niejszej białej tegorocznej kon iczyny ,  2 talary 
niżej cen  Berlińskich według G aze ty  handlowej.

Dom. W i a t r  o w o  p o d W ągrowcem.

Sprzedaż b arauów  d o  c h o w u ,  w  zarodowej 
owczarni m oje j zaczyna się w  tym roku  dnia 
15. Lutego. S łużyć  szanow nym  interessenlom 
m ogę dwuletnicmi i starszemi trykami. O d  dnia 
tego upraszam mających chęć kupienia udać się

na miejsce niżej w yrażone , aby  b arany  oglądać 
i podług upodobania  wybierać. — Mogę także 
uprzedać  pew ną część m acio rek ,  teraz właśnie 
odryń tow anych .

K ró l Amt H erru s tad t ,  dnia 8. L u tego  1845.
B u  l i r  i ch .

P r z e d a ź  c e b u l .  150. szefli poleca ry cz a ł­
tem i cząstkowo

C G. G e i s s ł e r  z L iguicy; 
mieszka p o d  Białym orłem p rzy  Sapieżyńskiem.

w  Ś w i e c e ,  zwane m i l i ,  s t e a r i n  i
m a r g - a r i l l  poleca nader  tamo 

J. A p p e 1 
p rz y  ulicy W ilhelm , po  stronie poczty.

H u e s  g i e ł d y  B S c l i ń s k i e j .
Ort I te r ta k c y i.

A rty k u ł  z W y s z a u o w a  jest artykułem zapła­
conym.

Dnia 8 Lutego 1845.

O bligi długu skarbow ego . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i IVowej
O bligi m iasta B e r l i n a ............

» • G dańska w T . .
Listy zastawne Pruss. Zachód.

» » W . X l ’ozuańsk.
■ » dito
» - P russ. W schód
* » P o m o rsk ie . . .
» - M arch. E lek .iN

• Szląskie . . . .
F ry d r y c h s d o ry .........................
Inne monety zlotc po 5 tal. .
D isc o n to ......................................

A k c j e
D rogi zel. Beri.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Berl.-Poczdnm s 
D rogi żet. M agd.-L ipskiej . . 
O bligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rog i żel. B erl.-A nhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
D rogi zel. Dyssel. Elbcrfcld. 
Obligi upierw. D yssel.-Elherf.
D rogi zel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. R eńskie . . . .  
D rogi oij rządu garantowane. 
D rogi zel. B erliusko-Frankfort 
Obligi upierw. B erl.-F rankfort 

" zel. Górno-JSzląskiej . .
dito Lit. U. .

■ Berl.-Szcz. Lit. A. i O.
’ . ■ M agdeb-lla lhersl

..T i - W rocl.-Sznidn.-Freib. 
O bligi upierw. W roc . Kzw.-Fr,

• /0 ‘- Iłonn-K olońsk iej. . .

S to ­
pa

prC\

Tfajtr. kurant
papie­
rami.

g o to ­
wizna

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

100 994
— 934-

3 ‘a 99* —

3^ 100* —
48 _

\ 99 984
4 104 1034
3{ 974 9 7 |
3 i — 100
3 j 1004 —
3 j 1004 99J
31, — 99f

— 1 3 * 13-ri— "i 11
— 31

5
4

— 19Gj

18-3.1 1824
4 — 1034

— 1524 151*
4 — 102
5 105 —
4 — 994
5 95 94
4 994 —
3i 90 f —
5
4

1604 159*

4 ___ 1214
— 113 —
— 1294 1284

1
4

1144

4
5 = 1

Pszenicy  szefel 
Z y ta  . dt. _
Jęczm ien ia  dt.
O w s a  . dt. 
T a ta rk i  dt 
G ro c h u  . dt. 
Z ie m iak ó w  dt. . 
S iana ce tna r  . 
S ło m y  kopa . . 
M asła  garn iec  .

Dnia 7. Lutego.
1845. r.

od
T a l .  s j r .  fen.

do
T a l .  »er. f»u

1 7 6 1 12 —

1 — — 1 1 — •

— 22 6 — 23 6
— 17 6 — 18 6

1 3 — 1 4 —

1 1 — 1 1 6
_ 8 _ _ 8 6
___ 24 _ ----- ■ 25 —

5 2 5 j— 6 — —

1 15]— 1 22 6


